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T d e s c :  R zu t  oka na  m ias ta  w  Polsce  p rzez  J ę d r z e j a  M oraczcwskiego ( n a d e ­
słane z Poznania) .  —  Akt p ie rw szy  z d ram atu  Sy lw iusza  Pell ico  F rancesca da  
R im in i, p rzek ład  J u l i j a n a  Bar toszew icza .  —  R ib lio g ra fija .  Osfcafi tłumacze* 
nia Jab łonow skiego  , p rz e z  H ip  S k im borow icz a .  —  W iadom ość  z obcych 

p ism ienn ic tw ,  — Nowiny. —

NA MIASTA W  POLSCE.

pjerwiastkowo były w Polsce tylko grody, to jest punkta 
warowne, które otaczały wody, bagna lub okopy: w nich sta­
ły świątynie, zbrojownie, mieszkali kapłani i naczelnicy poko­
leń, a późniój założono kościoły.

Takiemi pierwotnie były: Kruszwica, Gniezno, Poznań, Ka­
lisz, Kraków i wiele innych. Oprócz grodów były zamki bez 
świątyń, bez kościołów, li tylko na obronę przeciw nieprzyja­
cielowi wystawione. Dopiero w XIII wieku naszło się do 
Polski pełno Niemców z warsztatami, i pozakładali jvielkie o-
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sady, których ludność oparła się na rzem iosłach i handlu, a  
które osady dopióro miasta stanowiły. Prawnie naw et zapro­
wadzono, aby rodowity Polak nie został mieszczaninem: Bo­
lesław Wstydliwy, nadając Kraków prawem  magdeburskim, 
zobow iązał wójta, aby żadnego poddanego (adscriptitium), ża­
dnego Polaka nie przyjął, aby przez to dobra arcy - biskupie, 
kanoniczne, albo innych posiadaczy nie upadały. Przywilćj 
Krzywoustego, dany Klemensowi z Ruszczy, wylicza wyraźnie 
grody (Castra) zamki (munitiones) i miasta (civitates). Miasta 
budowały się przy katedrach i klasztorach, a starano się o 
nie dla tego, że mieszkańcy opłacali królowi, duchowieństwu 
i szlachcicowi podatki, a od początku XVI wieku i dla propi­
nacji. Z Niemców miejskich tworzyć się zaczął polski slan 
pośredni między szlachcicem a km ieciem ; ci Niemcy przynie­
śli z sobą prawo, według którego miasta były wyjęte z pod 
władz i sądów królewskich, to jest szlacheckich czyli wojsko- 
wych, albo raczej wojennych. — Miasto było wielkiemi spół­
kami albo towarzystwam i, które wprawdzie uznawały rząd 
krajowy i k ró la , ale miały swoję siłę zbrojną, swoje prawo­
dawstwo, swoje sądy i wszystkie inslytucije obywatelskie.

Kiedy cesarz niemiecki, Otto Wielki, z domu saskiego, 
prowadził wojny lombardzkie, a potem z papieżami, i dla te­
go przesiadywał we W łoszech, natenczas zaczęły się tam 
wznosić stare popustoszałe miasta, i to z prokonsulami i in­
nymi urzędnikami, na wzór starożytnej rzeczypospolitej rzym- 
skiój. Za przykładem i w sposobie rzymskim urządzano 
miasta po Niemczech, a nareszcie, jak  wszystko rzymskie i 
chrześciańskie, przyszły urządzenia miejskie przez Niemcy, p o­
łożone na drodze, do Sławian zachodnich, a mianowicie do 
Polaków.

W  grodach, k tóre właściwie możnaby n azw ać stałem i 
obozami, wszelki dochod należał do książęcia, czyli do na­
czelnika wojska. Książęta Polscy, a przynajmniej W rocław scy, 
jak się zdaje z dokumentu lokacyjnego teg o  miasta, oczyw i-
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ście już przed środkiem  XIII w ieku , niektóre dochody odda­
li, czy zaprzedali m ieszkańcom . — Przem ysław  I z bratem  
Bolesławem  Pobożnym, dali przywilój na praw o m agdeburskie 
now em u Poznaniowi w r. 1253. Przywileju tego je s t treść 
taka: Mieszkańcy p rzez ośm  lat m ają być wolni od cła m o­
nety i wszelkich innych podatków ; po upływie zaś lego cza­
su będą  obow iązani do cła połowicznego. Na w łasność od- 
b ie ia ją  rzekę  W artę  o milę z każdój strony miasta: wolno im 
nie tylko ryby łowić, ale  i młyny zakładać. Na w łasność do­
stali kilka wsi i pastw iska w raz z łow am i i jeden  m łyn; o- 
biedw ie zaś winnice zastrzegł książę dla siebie. Młyn po soł­
tysie m iał przejść na wójta. Mieszkańcy zostali wyjęci z pod 
władzy kasztelana, Tęcz z obow iązkiem , aby wójt przynaj- 
mnićj raz w trzy  lata z obyw atelam i składał Trybunał do 
rozrządzenia spraw  wszelakich. —  Każdy, kto będzie wskaza­
ny zapłacić ośm grzywien pieniążków (Solides denarorum ) 
z których cztóry w dwa tygodnie uiścić powinien. Z każde­
go zabudow ania w m ieście wystawionego i ogrodów  (et o r- 
lis) za m iastem  posadzonych, i po ukończeniu kram ów , od 
każdego po pół skojca sreb rem  płacić m ają. W  skutek ze­
zwolenia biskupa wolno m ieszczanom  postaw ić sobie kościół, 
z k tó rego  we dni w łaściw e będą obchodzić z krzyżem .— Ma 
być raz w rok jarmark. Miasto obow iązane utrzym yw ać cztś- 
rech  stróżów i dwóch kuszników (balistanos); cło  m ieszczanie 
m ają sk ładać w pieniądzach, w ó j t  z m ieszczanam i powinni 
mióć dozór nad wszelkiemi m ieszkaniami.

Podobny przywilej jak  Poznań, o d eb ra ł Kraków r. 1237, 
i tóm praw em  w kro tce rządziły się wszystkie m iasta (civita- 
tes) i m iasteczka (oppida). W iększe m iasta polskie składały się 
z kilku pomniejszych. To skupienie m iasteczek wypływało 
z istoty praAva m agdeburskiego i ze zazdrości zarobkow ćj, tój 
głownój przyw ary stanu  m iejskiego. Starsi bowiem  m ieszkań­
cy miast, n ie lubili swoich m urów  i fos rozszerzać, zwłaszcza 
*e uciem iężali przedm ieścia, w yłączane od obyw atelstw a miej-
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skiego. Z tego korzystali książęta, biskupi, opaci alboli ryce- 
cerze: ktokolwiek dotykał do miasta, pozwalał na swym grun­
cie, rozumie się za dobrą opłatą, osiadać zagranicznym rze­
mieślnikom; budow ał Im nawet domy, u panującego przywi- 
lój praw a magdeburskiego wyrabiał, i jeżeli dochodów z cła 
lub targow ego nie pozyskał, to przynajmniej g run ta , drzew o, 
cegłe i strumień do obracania koła, a w późniejszych cza­
sach i górę na wiatrak korzystnie sprzedawał, i tak Poznań 
składał się z głównego m iasta, dalej z Chwaliszewa, Środ­
ki, Ostrówka, Piotrowa, Miasteczka. Podobnież Kraków, Ka­
zimierz, Kleparz. Alboli W arszaw a, Leszno, Grzybów, Praga; 
wszystko to oddzielne były miasta, i każde miało własny m a­
gistrat.

Praw a kościelne na zborze prowincyalnym r. 1420 w Ka­
liszu ogłoszone, ale pewnie nie po raz piórwszy, bo może 
wiekami starsze i tylko powtórzone, oświadczają: że ziemia 
polska, niedawny szczep w Chrześciaństwie, łatwo złe rzeczy 
od żydów przyjąć może, i dla tego nakazują, żeby Żydzi w od' 
dzielnych ulicach murena lub row em  odcięci m ieszkali; aby 
Chi zescianin, mający dom pomiędzy Żydami, niezwłocznie się 
wyprzedał. Tym to sposobem, za murami i rzeczkami przy 
miastach starych, powstawały tak często Nowe miasta. Z u- 
padkiem narodowój potęgi, a mianowicie od środka XYII wie­
ku, mieszczanie polscy po mniejszych miastach znacznie się 
wyplenili, i ztąd nowe miasta nie raz zostały głównńm mia­
stem, lubo właściwie mówiąc żydowskiem, a stare pozam ie­
niały się w liche przedmieścia. I było to naturalnym skut­
kiem okoliczności, bo nie religia mieszkańców, ale przeiny- 
słowosć stanowi m iasta, a ta pozostała tylko przy Żydach. 
Miasta większe, były od niepamiętnych czasów, częścią m uro­
w ane częścią z drzewa pod gontami. Na wzór Krzyżaków, 
którzy po Prusach zamki i miasta tylko z cegły stawiali, za 
Kazimierza W., od środka XIV wieku, mury się upowszechnia- 
j .  Długo wolno było każdem u budować się według woli.
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dopiero za Zygmunta III mieszkańcom miast przedniejszych 
nakazywano od króla, aby z cegły, chód już nareszcie i w mur 
pruski, jednakże koniecznie pod dachówką domy stawiano. —  
Po ciężkich wojnach za Jana Kazimierza cały kraj się pochy- 

. lił, a zatem i miasta przybrały smutniejszą, a nareszcie odar­
tą postać; do Poznania, Krakowa i Warszawy nawet, wciska­
ło się wiele lepianek; bywało jednak nie mało domów o kil­
ku, a nawet o sześciu piętrach. Po wielu miastach miewali 
panowie ogrom ne pałace, z przestronnymi stajniami i wiel- 
kiemi piwnicami, z dachami płaskiemi i miedzią pobitemi. Józef 
Łukaszewicz powiada w Obrazie historyczno-statystycznym 
miasta P oznan ia , źe w XVI wieku, na pałacu Górków, dach 
miedzianny obejm ował sadzawkę napełnioną rybami.

Wszystkie miasta musiały być opatrzone w e fosy i m u­
fy —  była to konieczna ostrożność równie przeciw nieprzy­
jacielskim, jak  przeciw wojskom swego narodu. Wszędzie 
rycerz lubił odzierać kupca i rzemieślnika; we wojsku nie pa­
nowała wielka karność, nie płacono żołdu; w każdćj więc 
zawierusze, a od XVII wieku w konfederacyi wojskowój, mia­
sta musiały bramy zam ykać, bo zaraz wpadł jaki oddział, 
kontrybucye nakładat, albo się łupiestw dopuszczał. Nieraz 
oficer z małym oddziałem stanął na przedmieściu, w gronie 
nie wielu przyjaciół i pachołków do miasta wchodzi!, a przy 
wychodzeniu na noc do gospody, b ram ę  opanował lub od 
mieszczan mieczami, szpontonami i żelaznemi cepami z o r ­
szakiem pokonany, za b ram ę wyrzucony został. Mury, p rze­
kopy, wały, kusze a później działa, samopały, różna strzelba, 
różne o ręże  i sprzęty w o jenne , były przez miasta zakupy­
w ane i po cejghauzach chowane. Ponieważ zaś miasta ów ­
czesne były tylko bractwami kupców  i rozmaitych rzemieślni­
ków, przeto magistrat pojedyncze części wydzielał na  brac­
twa kraw ieckie , szewckie, kominiarskie i t. d. j e  bractwa 
n 'e tylko składały się na utrzymanie warowni, ale wczasie
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oblężenia stawały na nich do boju. W e wieżach, czyli basztach 
które należały do ich murów, były więzienia na karę dla b ra­
ci i ich czeladź.

Stąd też to tak wa/mern było strzelanie z łuku do kur­
ka , k tóre się później w strzelnicę z tarczą i z broni palnój 
zamieniło. W  razie wojen, miasta, jako posiadające broń i ma- 
teryały w ojenne, musiały niemi zaopatrywać wojsko. Jeżeli 
miasta nie były w stanie podołać naprawie warowni, natenczas 
krolowie dopomagali im nadaniem cła od napojów, darow i­
znami kaduków, drzewem ze swoich lasów i jak  mogli. Mia­
sta utrzymywały także wojsko czyli milicyą, która niekiedy i 
"kaset ludzi wynosiła; dowódzcą tej milicyi bywał osiadły 

miejscowy ubywatel. Potrzebowały miasta tój siły zbroinój 
nie tak do boju ale do eksekucyi swoich wyroków i do ścią-
gnienia dochodów, a szczególniej pilnowania wjazdów han­
dlowych.

Od czasu Augusta II milicye miejskie poczęły znikać. 
W  początkach XVII wieku dwie plagi padły na miasta, to jest: 
konfederacye wojskowe, a potem wyprawy jezuickie przeciw 
zborom, to jest kościołom ewanielickim. Napadała je  m ło­
dzież szkolna szlachecka, z głowniami w ręku. Co do mie­
szkańców, miasta od XIII wieku składały się z Niemców- do 
Wieku XV Niemcy popolszczeli, a w XVI wieku n a w J ’aMa 
magistrackie utrzymywano po polsku. Niemcy krakowscy nie­
raz  oddzielali swój interes od kraju -  i r. 1291, za ich po­
mocą W acław król czeski opanow ał miasto. Przewaga Niem­
ców jeszcze w XV wieku przeparła, że Kraków (r. 1430) przy­
stąpił do Hanzy; w XVI wieku, z powodu kłótni religijnych, 
posprowadzały się rozm aite familie szkockie, które handel 
w pierwszych miastach polskich zacznie podniosły. Nie mało 
osiadam po całym kraju W łochów. Z cudzoziemców trzeba 
wspomnieć i o Tatarach, którzy mieszkali na przedmieściu Wil­
na i swój m eczet tam mieli. Po wojnach szwedzkich m ałe 
miasta stały się często żydowskiemi, większe zaś w ł a na-
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w et w 3. Dawniej Żydzi w mieście k ró lew sk im  rzadko 
m ieszkańców przenosili, w m iastach duchownych pospolicie 
ani jednego  nie było, i tylko m iast szlacheckich swobodnie się 
trzymali. Pierwotnie żydzi musieli tylko żyć z lichwy, czyli 
pożyczania na procenta, co m usiało ich bogacić , bo w edług 
statutu wiślickiego, praw nie b rać mogli od grzywny na tydzień 
pół grosza, a na rok, wiordanek, to je s t  25°. Dozwolono im 
zaś handlow ać tylko solą, grubem  płótnem , starzyzną, i ta - 
kiemi mniej ważnem i rzeczam i. Od środka XVII wieku, Ży­
dzi w ystępow ali po różnych m iastach z coraz ważniejszemi 
przedm iotam i handlow em i, a za Sobieskiego przedaw ali b ła­
waty, naw et już  w  Krakowie. Miasta polskie pow stały z Niem­
ców, poniew aż in teres szlachecki przywiązywał co raz bar- 
dziój chłopa do g run tu , p rzeto  m iasta mogły się dopełniać i 
odświeżać tylko cudzoziem cam i. Dla tój przyczyny, choć już 
m iasta popolszczały, to jednak  znalazł się raz  poraź Niemiec, 
który osiadał w m ieście polskim. W znow ienia religijne, k tó­
re  rozpoczął L uther, znalazły bujny grunt w m iastach p ru­
skich u Niemców przem ysłow ych, i rozchodziły się po wszy­
stkich m iastach polskich. W  wieku XVI chwytała się tój no­
wości i szlachta, a naw et najmożniejsza, dla lego mieszczanin 
znalazł snadno protekcyją, i zasady religijne nigdy nie mogły 
przynosić  szkody m iastom . Ze środkiem  XVI wieku ro zpo ­
częła się reakcija  kościoła przeciw  nowym naukom . Nie 
Luther, Kalwin i Socinus, ale  Jezuici opanow ali zasadę życia 
spółecznego: szlachta polska ulegała dzień za dniem  wpły­
wom władzy kościelnój. Miasta, k tóre żyły nie z łaski tych 
co umieli opanow ać spraw y publiczne, ale tylko zq sw e^o 
przem ysłu, a przytćm  odśw ieżane ciągle p rze z  przybyw ają­
cych luterskich rzem ieślników, trzym ały się prześladow anćj 
herezyi. Za prześladow aniem  ludzi miejskich, m usiały ubo­
żeć, w pustki się zam ieniać i rozw alać, pom ogły do tego in­
ne czasow e okoliczności: Karól Gustaw, król szwedzki, naszedł 
Polskę; w każdym, tak zwanym  dyssydencie znalazł gotow ego
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stronnika, sprzyjały m u więc głów nie m iasta. Po wypędzę- 
niu Szwedów , wielu m ieszczan ściągnęło  na siebie zaw ziętość 
Polaków  Katolików. —  Dosyć, iż się tak układały  stosunki, że 
religia obalała  znaczenie i m ożność miast polskich. —  Przez 
ciąg historyi polskiej, sz lachta , w łaściciele dom ów  m iejskich 
byli praw dziw ym  zakałem  m ieszczan; od W ładysław a Ł o ­
kietka, każdy praw ie król nakazyw ał im ponosić ciężary m iej­
skie, ale  napróżno. Zygmunt I przew iódł pozw olenie dla n ie­
których m agistratów , aby za zniesieniem  się ze s ta ro stą  jen e - 
ra łem  po otaksow aniu własności, szlachtę wywłaszczali, po w ta ­
rzali to i inni królow ie, a szłachla nic nie płaciła i po m ia­
stach się budow ała, po większój części ladajako. Często tóż 
król, a m ianow icie Zygm unt A ugust w yjm ow ał przez przyw i­
lej dom  szlachecki z pod władzy m iejskićj, oddaw ał nad nim 
zw ierzchność staroście, i jeszcze  p raw o propinacyi lub inne 
p rerogatyw y przydawał*

Za W ładysław a Łokietka m iasta trak taty  podpisywały. 
Pod Janem  A lbrechtem  szlachta m ieszczan od godności ko­
ścielnych odsunęła; jednakże  w początku  XVI w ieku m ieszcza­
nie m iast głównych, jak  K rakow a, Lw owa, Poznania, m ało u- 
stępowrali szlachcie, w szędzie się z nią porów no cenili, szla­
ch tę  na gw ałtach w m ieście udybaną sądy miejskie w ię­
ziły,

Jęd rzej Łęczyński, że uderzył Klimunta p łatnerza , p rzez 
lud krakow ski z kościoła był w yw leczony i zabity (r. 1461); 
podług  statu tów  toruńskich z czasów  Zygm unta i, do wyroku 
m iejskiego przeciw  szlachcicowi, m usiał być tylko starosta  przy­
brany. Skoro się  zaś na k a rę  śm ierci ze sądem  nie zgadzał, 
wtedy spraw ę poddaw ano rozstrzygnięciu królew skiem u. Gdy­
by tych form  nie zachow ano, na ten czas s tarosta  m iał p raw o 
kazać  ściąć łeb  burm istyzow i i jednem u  z rajców . — Za nie­
słuszne uw ięzienie szlachcica, w ed ług  statu tu  Piotrkow skiego 
z  r. 1538, m iasto m usiało  zapłacić sześćdziesiąt grzyw ien.

Mieszczanie mogli posiadać dobra ziemskie, czyli dzie-
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(Iziczne, i z nich do służby wojennej byli obowiązani. Dopie­
ro r. 1496 powiedziano, że plebejusze dziedzice m a ją  się wy­
przedać, bo nawykli uchylać się od wypraw. Przeszła  j e d n a k  
bez śladu ta bu rza  nad głowam i miejskiemi, bo r. 1504 na 
zjeździć w Radomiu, przytroczono tylko, aby dziedzice m ie­
szczanie do wojen należeli; dop iero  r. 1538 na zjeździe Piotr­
kowskim stanęło: że sędzia zapisujący kupno dóbr p rzez  n ie-  
szlachcica, sto grzywien zapłaci; wszyscy zaś nieszlachta obo ­
wiązani swoje dobra  sp rzedać  w ciągu cz te rech  lat, pod kon­
fiskatą. Krewnym atoli tego sam ego  nazwiska, co byli sp rze­
dawcy, musieli właściciele nieszlachta w c iągu ro k u  o d p rze ­
dać  za tę sam ą sum m ę, za k tó rą  kupili. — Przez tę u c h w a ­
łę  nie naruszono jednakże  przywileju z r. 1378, k tóry  służył 
Krakowianom. Przywilój ten zatwierdzili Jagiełło  i Zygmunt. 
1 i dla tego nieszlachcic każdy, aż do ostatnich czasów, kie­
dy chciał nabyć dobra  z iem sk ie , zostaw ał wprzódy obyw ate ­
lem miasta Krakowa. W iek XVII zaczął stany bardzo  ro z ró ­
żniać; przepisywano ubiory dla płci obojej stanu miejskiego, 
al)y szlachcica wszędzie widać i poznać było. Od czasów 
Jana Kazimierza szlachta spita w padała  często zbrojno do 
domów miejskich; samych burm istrzów i panów  radnych  o b u ­
chami tłukła, szablami rąbała, i częstokroć bezkarnie zabijała. 
Słudzy szlacheccy tylko burg rab lem u  i d rabom  grodzkim  imać 
się dali,  a stąd z hutm anem  i pachołkam i miejskiemi p o ­
wstawały bijatyki, k tóre  się w zaboje  i gw ałtow ne  rozruchy 
zamieniały. Najgorsza była szlachta b ru k o w a ,  k tóra  tylko 
z biedy i dla łatwiejszego żebractw a miast się czepiła. Ta 
odarta  szlachta, wyjęta z pod władzy policyjnej, naw et sklepy 
wyłamywała, jak  się to stało w Poznaniu r. 1736.

Miastami rządziły magistraty; sprawiedliwość w nich w yko­
nywały sądy miejskie. I)o m agis tra tów  liczyli się tylko b u r ­
mistrze i wójt. W ładza  miejska w  ogóle dzieliła się na tak 
*'vane trzy porządki (tres ordines): pierwszym był magistrat,

, u gi stanowiła ławica, a trzeci składali reprezentanci, których
To* ih . o



10

bywała znaczna liczba i zwali się dwudziestu, trzydziestu lub 
s tu  mężowie, według tego ilu ich ustanowiono w którćm  mie­
ście; Gdańsk, lubo był udzielnóm m iastem , miał nie bardzo ró ­
żną organizacyją: ponowił ją  Zygmunt I, a znajduje się u Ja- 
nuszowskiego i w zbiorze praw Volumina Legam zwanym. 
Na czele całego rządu stał burgrabia, który był niejako na­
miestnikiem królewskim. Urząd burgrabiego mogli spraw ow ać 
i burm istrze. Starszymi urzędnikami w magistracie byli: bur­
mistrz i wójt; należeli zaś do magistratu prócz nich ławnicy 
ze swoim starszym, a potem dwaj starsi od każdego ze czte­
rech  oddziałów rzemieślniczych (capitalia opificum); należeli 
oni wszyscy do senatu, na którego obrady przywoływano muó- 
stwo obywateli, a Zygmunt 1 liczbę ich na sto oznaczył. Ci 
tak zwani stu mężowie obierali magistrat; zgrom adzenie stu 
mężów dzieliło się podług dzielnic miasta , z których każda 
miała swego przełożonego (Magister quatae); przełożeni dziel­
nic utrzymywali porządek na radzie stu  mężów i kierowali 
zgromadzeniami, gdy właściciele domów i starsi bractw, czy­
li niewłaściwie tak zwane wszystko pospulslwo, wybierało 
członków  do rady stu mężów.

W  miastach głównych koronnych przełożonemi nad m a­
gistratem, niejako w zastępstwie króla, byli starostowie je n e ra ­
łowie, a  po miastach mniejszych starostowie grodowi. Mia­
sta główne wysyłały deputowanych na sejmy konwokacyjne i 
koronne.

Podatki ciążyły dosyć znaczne na miastach, i były cła 
w  naturze, albo tć i w pieniędzach (moneta): targowe, to jest 
opłaty od wszystkiego, co się na rynku sprzedawało. Późniój 
zapew ne przybył podatek szos; nareszcie doliczyć trzeba pen- 
syje daicane królowi opłaty na wyprawy pospolite, podarunki 
koronacyjne, taksy podwodowe.

d i e  były r. 1463 wybierane z miast wielko-polskich, a 
za nie odnawiano zamek malborski. Czopowe, to jest opłata 
skarbow a od napojów, pow itała za Jagiellonów- Pogłówne j>l*-
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dli wszyscy mieszczanie, prócz członków magistratu i ducho­
wnych. Co się tyczy podymnego, to o niera są ślady W ówcze­
snych przywilejach, ale potóm niby zaginęło, i dopiero się 
w XVII wieku na nowo pokazało. Nakoniec w XVII wieku 
zjawiło się (Subsidium haritationem). Niemałym ciężarem by­
ło dla miast podejmowanie króla z panami podczas bytności, 
podczas zjazdów walnych, a później w czasach sejmikowych 
i sądowych, mieszczanie musieli szlachcie dawać gospody bez­
płatnie.

Po małych miasteczkach trudniono się rolnictwem jak i 
teraz, we wszelkich zaś miastach, katdy obywatel był albo ku­
pcem albo rzemieślnikiem; właścicieli domów, którzyby żyli 
ze samego komornego, kapitalistów i ludzi dorywczego za­
trudnienia, prawie nieznano.

Bractwo kupieckie miało zawsze pierwszeństwo, ale kup­
cy nie bardzo byli przemyślni; podówczas w całym świecie, 
a zatem i w Polsce, wszystko stało na przemocy, handel więc 
żył z przemocy handlowój, czyli z monopolów. Od XIII wie­
ku miasta zyskiwały przywileje, że każdy kupiec przejezdny 
musiał towary wykładać i z niemi przez kilka dni bawić; w in­
nych musiał wszystko wyprzedać, a w innych jeszcze ani mu 
się pokazać nie godziłe. Miasta tak byty bez ładu i składu, 
pokrzyżowane przywilejami, że gdyby te przywileje wszystkie 
miały być ściśle wykonywane, wtedy miasta byłyby poginęły, 
a kraj musiałby się był w puszczę zamienić.

J ę d r z e j  M o r a c z e w s s i ,



Z DRAMATU

FRANCESCA DA RIMINI

Scena pierwsza.

<sm>

Ląnciotto (książę Rimini) wychodzi ze swego pokoju 
idąc naprzeciwko Gwidona (księcia Rawenny) i z ci­

skają się czide.

G W I D O

W id z ić ć  m nie  chc ia ła?  0 /  R aw enny  m ory  

R zuci łem  chętn ie ,  bo  tron  całej ziemi 

Mniój mi j e s t  drogi jak  córka .

*) Publiczności naszój nieobce je s t  s ław ne imie Sylwiusza P e -  
lico. Urodzony w  Saluzzo, w  P iem oncie ,  od lat dziecinnych poko­
cha ł  on pam iątki ojczyste, całą przeszłość h istoryczną swojego na­
rodu , i na w skroś przejął się duchem  ziemi rodzinnćj.  A tą ziemią ro ­
dzinną, nie był sam tylko P iem on t ,  n ie  sam o tylko kró lestwo S a rd y ń -  
skie ale cała cudna Italska kraina, od podnóża  gór  Tyrolskich r o z -  
wijająca się, zamknięta w k ryszta łow e przezrocza O ceanu . M łode serce



LANCIOTTO.

Gwidonie!

Jakże mój pałac wygląda ponury  

Od dnia, gdym szlubem moje związał d łon ie /  

Brzm iało  Rimini śp iew y  w esołem i 

I dziarskim tańcem  —  a dzisiaj, w tćj chwili 

Już  n ik t  nie widzi, że na całćj ziemi 

J e d e n  L ancio tto  je s t  książę szczęśliwy. 

Wszyscy książęta W ło c h  mi zazdrośliii ,
Dziś jakżem  godzien ich wzajem litości/ 

F ranczeska  w  twarzy takie miała dziwy, 

T akim  cudow nym  poiła  urokiem ,

poety, młodzieńczem zapaliło się natchnieniem —  św ie tne marzenia, 
świetniejsze jeszcze nadzieje zajęły głowę S y lw iusza—  te marzenia za­
wiodły go pod ołowie weneckie (piombij i w ponu re  ciemnice Spitz— 
bergu. Ale kiedy po długich latach n ie w o l i , zabłysła znów nieszczę­
śliwemu wygnańcowi złota chwila swobody, św ia t cały oczekiwał od 
niego skarg, p rzekleństw  i narzekali. Ukazały się Moje więzienia  —  i 
z podziwieniem czytali w nich wszyscy święte wyrazy chrześcijańskie­
go filozofa, który zdał się na opatrzność boską i błogosławił rękę 
W szechm ocnego, co go tak mocno dotknęła. Żadna skarga, żadna łza 
nie wyszła z piersi wezbranych żalem: Silvio dziękował Bogu , że go 
wybawić raczył.

F ranczeska z Rimini, je s t  p raw ie  najpierwszyrn i najcelniejszym 
u tw o rem  Peilico. Z taką praw dą, z takiem  uczuciem w ydane są w tym 
dramacie namiętności człowieka, i taka w  nich n a tu ra lność ,  że nieraz 
t ^ e b a  uznać Sylwiusza za najlepszego znawcę serca naszego. Osno­
wę d ram m atu  stanowi miłość dwóch braci rodzonych dla pięknćj F r a n -  
czeski, ale ta Franczeska je s t  żoną jednego  z braci. W alka uczuć taje­
m nych odbyw a się p rzed  oczami naszemi: Paolo chce miłość swoję za­
grzebać w se rcu  dla szczęścia brata , chce rzucić progi rodzinne, a L a n -
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l  takie n iebo  w  jć j  oczach św iec iło ,

Ż e  każde s e rc e  chc ia ło  jć j  m iłości,

0  niej m arzyło ,  dla nićj tylko b i ło /  

S m u tek ,  co w  cudnćj p rze b ły sk a ł  źrenicy, 

Zda się, początek w in ien  b y ł  tęsknocie

1 u roczeniu  w stydow i dziewicy,

Co oboję tnćm  p o g a d a ła  ok iem

o o t to  odwodzi go od przedsięwzięcia, bo nie wie, że przed zawarciem  
jeszcze ś lubów  małżeńskich z F ranczeską,  już  serce  Franczesk i biło dla 
P a d a .  Dla poety  -  to  myśl obfita w  cudne obrazy i w  now e s y t u -  
acije: a w  jakież to  obrazy, w  jakie sytuacje śliczny swój d ram m at 
u s tro ił  Pellcio! ja k  żal tćj p ięknćj F ranczeski,  k iedy serce  jćj m iotane 
w irem  uczuć słodkich i tęsknych, chwieje się między miłością i o b o ­
wiązkiem, i kiedy w  końcu obowiązek zwycięztwo odnosi ,  jak  chętnie 
chce się w ierzyć w  n iepokalaną cnotę, w  czystość uczuć, w  anielskie 
serce  Franczeski!  A te n  b iedny  ojciec, Gw ido, z jaką mocą, z jaką p ra ­
w dą odmalowany! a L a n c i o t t o ? - P o e t a  w  tak żywych kolorach w ystaw ił  
jego  miłosc dla zony, jego  przyw iązanie w yssane z m lekiem dla ' brata 
uosobił  w  nim ziom ków  swoich z ich se rcem  wrzącem  nam iętnością  ’ 
z. ich duszą p łom ienis tą , z ich zazdrością bez granic, bez wiary, pod 
po łudn iow ym  niebem  Italii. Zdaje się, że je s te śm y  św iadkam i,  lepićj 
powiem , że widzimy w  zarodku samym, jak  się rodzą myśli w ’ głowie 
Lanciotta  -  jak go  dręczą, ja k  go  ran ią  boleśnie, jak obudzają nam ię­
tności.... naprzód p o de jrzen ie ,  a po tem  zazdrość i wściekłość. Znie­
nawidził b ra ta ,  znienawidził  F ranczeskę ,  św ia t  cały, a wszvstko co ma 
siebie sam ego go tów  im poświęcić. Z d ram m atu  Pellica można się n au ­
czyć lepićj psychologii, jak  z dzieł wielce uczonych filozofów.

P isa ł  Sylwiusz wiele, d ram a tó w  jego  je s t  kilkanaście i kilka in­
nych poezij. Moje w iezienia  w  prozie, późnym  pokolen iom  zaświadczą o 
n ieśm ierte lne j,  chrześcijańskiej jego  duszy. Pellico um arł  n iedawno: Italia 
wieszcza swojego pożegnała cichym płaczem, i grób  poety  uwieńczyła 
kwiatam i bo to b j ł  jćj gyn najukochańszy, nadzieja losów jćj przy­
szłych.
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Na św ie te  szluby, na  t ro n  i oklaski,  

i  czas nareszcie  boleść  te  złagodził;
Mnićj już  F ranczeska  oczy sw e  spuszcza ła ,  

Mnićj się już  b łą k ać  lub iła  w  samocie.

J u ż  b iedni wiecćj u  nićj mieli łaski,  

S łu ch a ła  p róśb  ich  i m ęża w ołała ,

Aby m u  czule m ówić; kocham  c ieb ie .

B oś  sp raw ied liw y i rządzisz jak  w  niebie.

G W 1 D O .

Chce mi się p łakać .  Biedaczka, tak  była 

Zawsze szczęśliwą, w eso łą ;  na  drodze 

T ak  pięknćj życia, podobną się zdała 

K w ia tom  na wiosnę w ytryśniętym  z ziemi. 

Na kogo oczy zw róci ła  w eso łe ,

T ego  duch cały w jć j oezach u toną ł .

€ ó ż  pow iem  dalćj? O to  na  cios pierwszy 

T ak iego  szczęścia zgasł p rom ień , zagasnął 

Na pićrwszy napad  b o le śc i /  W s p o m n ie n ie /  

S trasz l iw a  w ojna w ydarła  z jć j  łona  
B ra ta ,  tak  czule kochanego  b ra ta ,
Za k tó rym  w  n iebo  ciągłe s ła ła  prośby ,

Z a  k tó ry m  ciągle gośc iła  u Boga.

ufr.irfw i  sinm J

L A N C IO T T O .

Niepocieszona po b ra ta  u t r a c ie ,

Nie cierpi zbójcy; ta  dusza ta k  w znios ła  

Jakże  śm ie r te ln ie  um ie  n ienaw idzićć /

Na próżno m ów ię; to  nasi o jcowie 

W zniecil i  w ojnę,  p rzes tań  więc narzekać.
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Mój b r a t  P ao lo  zab i ł  t w e g o  b r a t a ,

A le  na  w o jn i e ,  z tąd  m u  c h l u b a  r o ś n i e ,

O n  w  s e r c u  żywi  s z l ac h e tn e  uczuc i a ;

N ie  s a m o  imie  P a o l a  j ą  d r aż n i .

C i e r p i a ł e m  w ie l e ,  b ę d ą c  o d da lo ny  

O d  m e g o  b r a t a ,  b o  go  k o c h a m  d u s z ą ,

N ag l e  o d b i e r a m  w ia d o m o ś ć ,  ż e  w r a c a  

Z n o w u  do  k r a j u ,  s e r c e  mi  s k a k a ł o  —

Z p r o ś b ą  p r zychodzę  do  żony,  c a łu j ę  

1 b ł a g a m ,  b y  go  z r a d o ś c i ą  p r ży j ę ła .

O n  w r a c a /  zb l ad ł a ,  z a d rż a ł a ,  j ę k n ę ł a ,

P a d ł a  na  z iemię  — m y ś l a ł e m :  s k o n a ł a /

M a m ż e  ci m ó w i ć ?  W ś c i e k ł y  pop rzy s i ąg ł e m,

Ż e  s ię jój  śm ie r c i  pomszczę . . .  n a  m y m  b ra c i e /

noilt s  m  h j i i i c n J  > a  j u e o i w  s u  u io t o iw H  

G W I D O .
J f ito lu  fhtesao [h{ // rfoyf) oaaT  

M ó g ł ż e b y ś ?  p ow ied z?

L A N C I O T T Ó

................... .... N i eb o  n ie  s ł u c h a ł o

S t r a sznć j  p rzys i ęg i /  S ły szę  j ą ,  p o w t a r z a  

Im ie  P ao l a  bez  w s t r ę t u ,  bez  żalu,

I ku m n i e  r ę k ę  z m a r t w i a ł ą  wyc i ąga .

P rzys i ęgn i j ,  w o ł a m ,  p rzys ięgn i j  go  k o c h a ć /

K ie d y  j a  u m r ę  on  ci pozos t an i e ,

B ędz i e  cię w s p i e r a ł . . .  Gdzi e  t a m ?  za n ic  wszy s tk o /  

O k r u t n a /  s r o g o  b r a t a  n i e n a w id z i /

1 za raz w r a c a ć  chc i a ł a  do  R a w e n n y ,

N a  d w ó r  o j cow sk i ,  gdz i eby  j ć j  w e j r z en i a  

W z r o k u  zabój cy  b r a t a  n i e  spo t ka ł y .
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G W ID O .

W łaśn iem  odebrał list twój, i sądziłem 
Że ona w grobie. Tak ją  mocno kocham. 
Powiedz czy żyje? mów, na miłość Boga/ 
Drżę cały/ , ,  ,  ,

LANCIOTTO.

. . . .  Czekaj/ gdy jej wzrok zagasnął,
I kiedy widzę, że jej twarz pobladła,

Żadnego znaku życia już nie daje,

Zbliżam się ku niej, straszny, niespokojny,

1 mym oddechem szukam jćj oddechu,
1 twoją trwogą drżałem przelękniony.
Ach/  od tej chwili, trzymałem Franczeskę 
W śró d  zabaw ciągłych, na łonie pokoju. 
Drogie kamienie kupowałem dla nićj;
Była mi wdzięczną, lecz nigdy wesołą;
Bogu oddana stawiała ołtarze.
Co dzieil sto dziewic za nią modły wznosi, 
Ona je  kocha, żywi, pielęgnuje.
Widzi, że ciągle myślę o jej szczęściu,
Widzi to zawsze, wymawia i płacze.

Przyznam się, dziką naw et myśl powziąłem;
Ja  mam rywala? I.ecz Boże! ta dusza,

Zdaje się, kryje tak niewinne serce ,

Tak piękne/ czyste/ Patrz/ ona nadchodzi.

• 9 «3 IC :ófll ^Viit$X3S« sW  Yi 9! :» osi 
  .

T om  III- 3



S c e n a  druga.

Franczeska i cii sami.

GW IDO.

Corko!... tv\ oj Ojciec!... chodź w moje objęcia/

f r a n c z e s k a .

Ojcze/ mój Ojcze/ pozwól mi twą rgkg 

Tysiącem pokryć pocałunków.

G W ID O .

Tutaj,
Chodź tutaj córko, tu na łonie mojćm 

Ukój tw e troski, boleść, bicie serca,

Chodź tu  Lanciotto /  chodźcie tu  oboje/
O niech was niebo święte błogosławi/
T ak  was ściskałem w  owym dniu radosnym , 
Gdym szlubem świętym wiązał rgce wasze!

FRANCZESKA.

T en dzień/ ty byłeś szczęśliwy, mój ojcze?

LA N C IO TTO .

A  ciebież sm utek  Franczesko, pomraczał?
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FRANCZESKA.

Mi a ła m p rzeczuc i e ,  źe  codz i e nnym p ł a cz e m  

Ź le  w yn ag ro d zę  p rzywiązan i e  męża .

M ó w i ł a m  tob i e :  O jcze ,  m n i e  n i e b i o sa  

N ic  p r zeznaczyły  do m a ł ż e ń sk i c h  związków.

Ale  ty ch c i a ł e ś ,  m ó w i ł e ś ,  że szczęście 

T w o j e  w  t ć m  leży —  b y ł a m  ci pos łuszną .

G W I D O .

Nie w dz i ęcz no /  chc i a ł a ś  w ię c  o d m ó w ić  o j c u , 

K tó r y  cie j e d n e  n a  św iec i e  pos i ada ł ,

Ch c i a ł a ś  o d m ó w i ć  m n ie  p o s i w i a ł e m u .

A b y m  w  s t a ro śc i  na  ko l anac h  mo i ch  

P i a s t o w a ł  dz iec ię  mojój  w ła sn ć j  có rk i ?

F R A N C Z E S K A .

N ie /  to n i e  dla mn ie .  Na  ciężkie  boleści ,

Z  c i e rp i ą ce m  s e r c e m  S t w ó r c a  m n i e  p rzeznaczył .  

Zn io sę  t en  w y r o k  —  w  samotni cze j  celi ,

J a k  i na  św iec i e ,  ż yc i e -b y m  skończy ł a ,

Z a t r u t e  p ł aczem i n i e szczę śc i em c i ą g i em ,

L ecz  n ik t  się losu b i edn ć j  n i e  zm i ło w a l i  

C i ąg ł e by m p roś by  w zno s i ł a  do  Boga,

By  się na d  n ę d z n e m  z l i t owa ł  s t w o r z e n i e m  

I  by j e  w y r w a ł  z p a d o ł u  rozpaczy /

Dzisiaj  —  n i e  m o g ę  życzyć so b i e  śm ie r c i .

B o  choć ,  mó j  mężu ,  z a t r u w a m  ci ry\e, 
Cie rp i a łb yś  w ięce j ,  g d y b y m  żyć p rzes t a ł a .
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L A N C IO  T T  O .

Zabij m nie d roga,  a je d n a k  o k r u tn a /

Z erw ij  zas łonę  w szystk ich  nieszczęść m o ic h ,
Lecz żyj przynajmniej!

F R A N C Z E S K A .

T ak  m o c n o  m n ie  kochasz ,
A  ja  sig lgkam, abyś tej m iłośc i

W  srogą ,  s traszliw ą n ie  zm ienił  n ie n a w iść .....

Ukarz mnie.. . .  w in n am .. . .  zgrzeszyłam  n iew innie . . .

L A N C IO T T O .

W i n n a ś /

F R A N C Z E S K A .

Tak słabo  w ynurzam  ci... m iłość .

L A N C IO T T O .

Ałe ją  czu je sz /  0 /  n iechc ia łem  nigdy 

M ówić ci tego, co teraz w m em  se rcu .

C hcia łabyś kochać...  łecz n ieba / . . .  n ie  możesz/

F R A N C Z E S K A .

Co za m y ś l /

L A N C IO T T O .

W in n ą  n ie  j e s te ś :  uczucia 

Nic są posłuszne  życzeniu naszem u.
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f r a n c z e s k A.

W ięc ?

L A N C IO T T O .

Przebacz F ranczesko ,  tyś wcale n iew inna ,

Ale tw a boleść...  być m oże.. .  w  tw ćj duszy 

W alczy potężnie.. .  z miłością...  w ystępną?

F R A N C Z E S K A . ( rzuca się w objęcie ojca)

Ojcze mój, ojcze ra tu j  imie m oje /

Powiedz, przysięgnij, że w  tw o ich  objęciach 

Pędziłam szczęsna p iękne dni n iew inne ,

I nie sądziłam, by na łon ie  męża,

M ógł c ień  m nie  n a w e t  podejrzen ia  sptamić.

L A N C IO T T O .

Daruj mi, m i ło ść  n ie  j e s t  bez podejrzeń.

M yśla łem  nieraz, ta czysta dziewica  

M oże zna czystej m i ło śc i  rozkosze,

I może pamięć jego ,  dotąd  jeszcze 

Żywi w milczeniu, —  może go przek łada  

Nad obowiązki —  i jak im że p raw em  

Rozjątrzać miałbym  św ię tą  serca  ranę?

Szukać zamkniętej w piersiach tajem nicy?

U kryta  w se rcu  —  niech  tam leży wiecznie/

Lecz m am że m ówić? kiedy dnia p ew n e g o ,

Pięknem i s łow y  chc ia łem  cię pocieszyć,

M ówić o brac ie  moim, —  ta w ątpliw ość 

W z ro s ła  jak  olbrzym, un ies ien iem  zdjęta
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W o l a ła ś  ze łzą: gdzie j e s te ś ,  gdzie je s te ś  

Tajem ny se rca  mego przyjacie lu/

0  przyjdź na chwilę , n iechaj w przód  n im  um rę ,  

Jeszcze m ojego  zobaczę a n io ła /

F R A N C Z E S K A .

1 to  m ó w i ła m ?

L A N C IO T T O .

T ak ,  p rzecież te  s ło w a  
Ryły  o b rac ie .

F R A N C Z E S K A .

I w  szaleńs tw ie  nawret,

L udzie  chcą myśli w ybadać nieszczęsnych.
Czyż to n iedosyć, że oni szaleni?

0 /  jeszcze po tw arz  musi g ryść  ich se rc e /
Każdy ich duszę potępia s tro skaną  —

I  niby litość...  każdy ich nie cierpi.

N ie chcę litości/... j a  m yślę o grobie . . .

Gdy zn ieść  n ie  możesz m ojego  w idoku ,

O tw ó rz  mi t ru m n ę ,  w s tąp ię  w  nią w eso ło ,  

W s tą p ię  z radośc ią . . .  uc iek n ę  od łudzi/

G W I D O ,

Szalejesz có rko /

L A N C IO T T O .

P o  cóż dzikim w zrokiem  

Tak  patrzysz na  m nie? Com ci z łego  zrobił?
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F R A N C Z E SK A .

T y ie ś  przyczyną wszystkich n ieszczęść m o ich /  

C zem uś m n ie  w y d a r ł  maeierzystćj z iem i,

Gdzie m atk i  mojćj spoczywają zw łoki?

Czasby z łagodził w ielką boleść moje,

T u  mi ją  wszystko żywo przypomina —

I  każdy k ro k  mój —  o ja  nieszczęśliwa/

N ie wierz L anc io tto  —  nie /. . .

L A N C IO T T O .

D o tw oje j R aw enny  

Pow rócisz  z o jcem, F ra n cz esk o /

G W I D O .

Co? książę?

L A N C I O T T O .

Ja  p ra w  m ałżonka  che tn ie  się wyrzekam,

Nie p ragnę  więcćj tw ojego p o w ro tu .

T e n  co się t rw o g ą  napaw a, F ranczesko ,

To  mąż twój, —  co cię se rc em  kocha ł tyle/..  

Ju ż  go n ie ujrzysz,.... a jeżeli z czasem 

Tknię ta  litością i z rozpaczą w  se rcu ,

Być może, wrócisz do b iednego  męża,

Gdy boleść  minie... .  ju ż  m nie  ty n ie  poznasz/ 

A  ja ? - ,  ja  tob ie  b ło g o s ław ić  będę  

Za tyle łaski —  i na  tw o je m  łon ie ,

U nóg  tw y ch ,  drogiej F ra n cz esc e  przebaczę.
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F R A N C Z E S K A .

L anc io tto ,  plączesz?

G W I D O .

B iedna  m oja  c ó rk o /

F R A N C Z E S K A .

Ojcze! czyś widział kiedy na tej ziemi 

W in n ie js z ą  córkę, żone niewdzieczniejszą? 

B o leść  mi s łow a  za trzym uje  w  us tach ,

Ale łzy świadczę, ja k  se rce  s tro skane .

G W I D O .

Nie skracaj ojcu  dni jeszcze tak  k ró tk ich ,

I um ićj cenić tw e g o  m ę ż a  cno tę  —

N iech  m u  tej n ieb o  pociechy dozwoli,

Aby m ia ł  żone w  tob ie  u b ó s tw io n ą /

Lżejsza mi ziemia g ro b o w ie c  pokryje,

K iedy  konając, zos taw ię  L an c io t ta  

Z po to m s tw em  p ięknem  i m iłośc ią  twoją.

F R A N C Z E S K A .

J a  ojcu m e m u  m am  ukróc ić  życie?

0 /  będę córką ,  m ałżonką ,  lecz wesprzyj,  

W e sp rzy j  m nie  n ie b o /  p ro śc ie  i wy za m ną /

G W I D O .

0 /  w ró ć  spokojność  b iednćj  mojej có rc e /

r  -
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LANCIOTTO.

Zlituj się niebo nad Franczeską moją/

Scena trzecia.

Ciż sam i i Paź.

FAZ.

Jakiś rycerz wyjść żąda.

FRANCZESKA. (do ojca}

Ach, odejdźmy prędzćj/
W  twoich pokojach odpoczniesz mój ojcze.

(W ychodzi z  Gwidonem).

Scena czwarta.

Lanciotto i Paź.

LANCIOTTO.

Jego  n azw isk o /

PAZ.

T om III

Tego nie powiedział —
Lecz wnosić wolno. Wszedłszy do komnaty,
Z sercem wzruszonem spoglądał z radością,

4
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Na cień twych przodków zwieszoną na ścianach, 

Twojego ojca poznał tarcz i włócznię.

LA N C IO TTO .

Paolo/ brat mój.'

PAŹ.

Oto sam nadchodzi.

Scena piąta.

Paolo i  Lanciotto biegną naprzeciwko siebie i zostają  
długiem, wzajemnem uscisnieniu.

LA N C IO TTO .

To ty mój bracie/
*

P A O LO .

Lanciotto/ mój drogi/

O łzy szczęśliwe/

LA N CIO TTO .

O mój przyjacielu,

Jedyny druchu  moich łat dziecinnych,

Ach/ jakże długo tęskniłem po tobie/

P A O L O .

T u  cię ściskałem —  tu — po raz ostatni 
W tenczas ktoś inny tu  mnie ściskał także/
A wtenczas płakał... dziś go nie zobaczę/

HI K ol
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L A N C IO T T O .

O jciec /

P A O L O .

Zm artw ia łe  zam kną łeś  mu oczy —
Nic ci n ie m ów ił  o sw oim  Paolu?

L A N C IO T T O .

S konał z imieniem Paolo  na ustach.

P A O L O .

M nie b ło g o s ław i! /  teraz patrzy z nieba,

Cieszy się widząc brac i  połączonych,

Co obok s iebie od dzieciństw a żyli.

P ró ż n e  oklaski s ław y ju ż  m nie  nudzą, 

W alcząc  z krajami, co mi nic n ie w inne,

L a łe m  k rew  m oję  za m ocarzów  W s c h o d u  __
I s ław a moja ru n ę ła  po św iecie ,
I  godnościam i cesarz m nie  obsypał,

Oklask i zewsząd ju ż  mi się sprzykrzyły,

Dla kogoż miecz ten  zdobyw ał zwycięstwa? 

Dla cudzoziemców! — A je s tż e  kraina ,

K tórej n ie d rogą  k re w  obywateli?

Italio m oja /  dzielnych m ężów  ziemio/

Za ciebie teraz będę walczył, je ś li  

N ienaw iść  obcych do tkn ie  cię zn iew agą .

Ze wszystkich k ra in  pod  s ło ń c em ,  ty je d n a  

Najwięcćj mówisz do m ojego  serca.

Nie je s tżeś  m a tką  sztuk pięknych? I ta l io /  

P ro c h  bo h a ty ró w  n ie  je s tż e  tw ym  p rochem ?



Przodkowie moi św ietność ci nadali —  
Tyś najpiękniejszćm na ziemi ustroniem'

LANCIOTTO.

Słyszeć cię, widzióć, a niekochać przytem* 
Niepodobieństwo/ O dzięki niebiosom /
Ona nie może ciebie nienawidzieć/

PAOLO.

Kto taki.1'

LANCIOTTO.

Bracie/ d la  mojego szczęścia. 
Jeszcze mi małej rzeczy niedostaje.

PAOLO.

Może ty kochasz?

LANCIOLTO.

0 /  kocham Paolo/
Kocham anioła... Ale biedny anioł 
Tak nieszczęśliwy/

PAOLO.

I ja kocham także; 
Odkryjmy sobie wzajemne boleści.

LANCIOTTO.

Na łoża  śmierci, ojciec mi polecił 
Małżeńskim szlubem związać się z dziewicą,
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Co nam w posagu pokój przywieść miała, 

S p e łn i łem  rozkaz.

P A O L O .

Lecz tw oja  kochanka 

Je s t  żoną tw oją?  czyliś z nićj n iekon ten t?  

Czy cię n ie kocha?

L A N C IO T T O .

Nie mogę powiedzieć,

Ze mnie nie kocha. Ciebie tak kochała.'  

Ale ty b ra ta  zabiłeś jćj w W'ojnie,

Lęka się ciebie, widzieć ciebie nie chce.

P A O L O .

Któż w ię c  j e s t  ona?

L A N C I O T T O .

W id z ia łe ś  ją  niegdyś 

Na dw orze  Gwida.

P A O L O

W ię c ?

(Hamuje swoje poruszenie) 

L A N C IO T T O .

Córka Gwidona.
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PA O LO .

Ona cię kocha.' Ona twoją żoną.*
Tak... zabiłem... jćj... brata...

LANCIOTTO.

O d tej chwili 
Cierpi straszliwie. Słysząc, że powracasz 
Do ziemi przodków, lęka się Rimini,

Rozpaczy pełna.

P A O L O . (wstrzymując się nagle)

Nie chce mnie więc widzieć?
I widzieć naw et.3 —  Sądziłem Lanciotto,

Ze obok dęb ię  będę tak szczęśliwy/
Bądź zdrów... odjeżdżam, dom przodków wsławionych 
Rzucam —  daleko —  na wieki/ na wieki/

L A N C IO TTO .

Dla nas obudw u pałac nasz ojczysty 
Bpdzie przyjemnym— ty mnie nie opuścisz/

PA O LO .

O żyj spokojny/ cały dla Franczeski,

Kochaj ją... kochaj... Na pamiątkę tylko 
W eź  moję szpadę, a oddaj mi swoję!

Niechaj ci wiecznie wspomina Paola.

(Z mocnem wzruszeniem uskuteczniają 
tę przemianę>,).



L A N C IO T T O .

H r n c i e /

P A O L O .

Być może —  znow u kiedyś się zobaezym 

Jeśli żyć będę. —  Serce  nasze wtenczas 

Stabićj bić będzie.. ..  Czas, co wszystko niszczy, 

Może w F rauczesce . . . .  zagasi.... n ienawiść .

Nazwie m n ie  bratem....

L A N C IO T T O .

Paolo.' tv płaczesz?

P A O L O .

I ja k ocha łem / Jedyny  na świecie 

K ochał m nie  anioł.. .  ona m nie  kochała...

Ach/...  tak kochała /.. .

LANCJOTTO.

Miałżeś j.ą utracić?

P A O L O .

T ak  chciały losy/

L A N C IO T T O .

Niechaj cię pocieszy 

Miłość b ra te rska .  Może tv potrafisz
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Widokiem swoim, szlachetnością swoją 
Zmiękczyć Franczeskę... nawrócić jój serce...
Ach pójdź/...

PAOLO.

O nigdy/

KONIEC AKTU I.

J i l j a n  B a r t o s z e w i c z

BIBLIOGRAFIJA.
-o-a©®£-»-

Ostafi po polsku, Eustachius po łacinie, Placyd po świec-  I 
ku. Życie którego świętego z  poważnych Authorów zebrane, i 
ja k  pełne przeciwności, czytelnika zdumiewa! tak przykłady Je-  J  
go, nauki y  M orahzacye tu przyłączone, niech budują. Tu­
dzież nauka o Wierszach y Wierszopisach polskich wszyst- i 
kich przydana, przez Józefa Aleksandra książęcia z Prus- j 
sów na Jabłonowie y Lachowcach, Hrabię na Lisiance i Za- j 
wałówie, L. u. na Podhorcach Jabłonowskiego, Stolnika W. i 
X. Lilt, sądowego ziemi Ruskićy; Wołpińskiego, Korsuńskiego, 1 
Onyxsztyiskiego, Dzw in o gro dz kiego, Zagoscskiego etc. Starostę; 
Rakanciskiego, Zawaryjskiego Dzierżawcę, Kawalera orderu
ryńskiego, Rotmistrza woysk koronnych (a d o ś ć ż e  tych tytu łów

#  *
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fila literata) —  W e Lwowie w D rukarni S. S. S, Trójcy R. P. 
1751. Stronnie (uieliczbowanych u góry) 197. Pokrój arku ­

szowy.
W cale  nie dla rym ów lichych o Ostafim , ani tóż (tem 

mniej) dla szumnych a długich aż do zm ęczenia tytułów, wy­
pisujemy tu szczegółow ą w iadom ość o dziele Jabłonow skiego; 
lecz dla jednó j tylko części tego pisma, k tó ra  m a nadpis: 

Zbiór poetów polskich, p rzez  Imci X iędza Załuskiego Re­
ferendarza  koronnego in 1732. Posłany potym  Michałowi 
Trocowi do Lipska, teraz od Authora ley xiggi obficićy (jako  
do podobnćy p racy  należący, tu p rzy łą czo n y j do tego z p o - 
rządnieyszym  ułożeniem Roków y Liczb.

Poprzedza ten krótki księgospis, dziew ięcio-kartow a roz ­
praw ka, nosząca następną nazwę:

Opisanie, albo dysserlacya p ierw sza  praw ie o W ierszach  
y  W ierszopiscach polskich, tegoż Józefa xiążęcia z Prussoio 
Jabłonowskiego Stolnika W. X. Litt.

Tu zaczyna au to r od słów: „Lubo W ierszopisców  Poe-
zya Polska nie m ało, y dosyć od znacznego czasu , zdolnych 
y szczęśliwych m ia ła , jednak  wielce m ało przychodzą p race  
tym podobne do wiadom ości nas potom ków  „—  (czy tego 
szczegółu i do dzisiejszych nie wypadałoby czasem zastosow ać  
poetów, ze względu na p rzyszłe  ich płodów trwanie w poto­
mności?) — „y naśladow ców  onych: haben t sua fata Libelli!" 
A to ostatnie zdanie, zwrócićby m o/na było w naszych cza­
sach non solum inodo ad łibellos, sed etiam  ingenere  e t ad 
libros. Po wyłożeniu przyczyn, dla czego p race  poprzedni­
ków tak wielce m ało  w iadom e są potomkom? — pow iada że 
„Polacy rodzą się w ierszopiscam i, a  do tego  w iersz polski 
zwyczajny, wielce je s t każdem u łatwy: przeto  niektórzy um y­
kali ukryciem  Author i im ien ia , w iadomości pośledniej jakoby 
między m nóstwem  pisarzów  w rodzonych i rozm nożonych, za 
poślednią rzecz sądzili m iejsca sobie czynić, pow ażniejszą się 

T om I I I .  ś
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zaszczycając wymową." (sir. 2) Toi samo powtarza na stron­
nicy 47, gdzie wymienia 87 dzieł bezimiennie wierszem  wyda­
nych, które są pomieszczone u Załuskiego, w oddziale II (Patrz 
Przegląd Nauk. str. 162, z r. b.) w liczbie daleko większej, 
bo 150. W  wyliczeniu tych 150 dzieł, Załuski, tak zwanych 
od niego dramatów  (po prostu mówiąc, lichych klecideł i di- 
jalogów) mieści 37.

Nie rozw odząc się długo nad rozpraw ką o mniemanój 
poezyi przez Jabłonowskiego, który lubo był zakladcą towa­
rzystwa *) i nagród za rozprawy, jeszcze i dziś się ogłasza­
jące w Lipsku, za swoję jednak rozpraw ę (nazwaną przezeń 
pićrwszą) nagrody, może naw et i we wspomnieniu bibliogra- 
ficznóm, dom agaćby się nie powinien. Bo cóż to np. za de- 
finicija poezii? „ Wiersz powinien mieć cos w stylu wyższego 
nad List, nad Mowę!? Całą tylko pozostanie tu dlań chlubą: 
powstawanie na użycie^ obcego języka w mowie polskiej (cze­
go sam, mimolo, często się dopuszcza).

W  zbiorze poetów p o ls k ic h przytacza 30 więcej niźli Za­
łuski, mianowicie następujących: Alexandrowicz. Brudecki Zy­
gmunt. Czosnowski (nie wiadomo nam  jednak czy wydał 
swe tłumaczenie Edypa). Drużbicki Caspar. Guński Jan. Gval- 
e r P aw eł. Janicki. Jaworski Stanisław. Jełowicki. Jezierski. 
Kątcki. Komorowski. Królikowski. Lisieński. Morsztyn Andrzej. 
Ossoliński. Okrzyc. Piekarski. Podworzecki. Pruszyński. Sam- 
boritanus Grzegorz Wigilanty (lubo nie polska na pierwszy 
rzut nazwa, po polsku jednak wiele pisał: miałżeby to być 
pseudonym?). Slaniewski. Skrobkowicz. W astowski. W iszniow- 
ski. Woliński. Zakrzewski. Zalewska.

Niektóre nadto objaśnia pseudonymy, N. P. ie  Bazda- 
rzowski Ilieronym, znaczy Grzegorzkowicza Piotra, a Ogłoski

*) Jabłonowskische Societat der W isscnschaften. I taki to za­
siłek p łen iężno-n auk ow y, na o b ce j-ic  pow inien być zostawiony niwie?



Jędrzeja Z ałusk iego  Kanclerza. Nic w iem y ato li ,  dla czego 
Lam pugnani i Veryni miejsce tu  znaleźli; czy dla tego, że o  
polskich pisali przedm iotach  (jak pierw szy  z nich); czy dla te ­
g o  tylko, że  ich dziełka na polski przełożono język?

Nie sięgając przeto, ani Autorów prozą piszących, atu 
innych źródeł tanitoczesnych bibliograficznych (jakićmi są: 
Mizlerowskie A da  litlerdria regni Połoninę eł rnagni ducatus 
Lituaniaę; Katalog biblioteki Jabłonowskich wydany w Lipska 
staraniem W itz leb en a ,  w ćwiartce 1755; — prace Janockiego 
Sekretarza Biblioteki Załuskich i t. d.); z dwóch jeno pisarzy, 
wyliczyliśmy około 300 samych icierszopisów, jakich mieliśmy 
przed 00 laty! Ilużto ich od owego przybyło już czasu?

W Zbiorze poetów, o którym mowa, imiona najsławniej­
szych wtedy pisarzy i dziś jeszcze zaszczytnie wspominanych, 
jakimi są Klonowicz, Kochanowski Jan, Symonides i t. p. zwy- 
czajnemi, malemi czcionkami są wytłoczone; nazwiska jednak: 
marszałek nadw: Lacki; marszałek wiek kor. Lubomirski; wo­
jewoda Opaliński: xiąże Ossoliński; kroi Leszczyński; wojewo­
da Jabłonowski; xiąże Stan. Jabłonowski, xiąże Ja n Ja b h n a w -  
ski, wielkiemi wybite głoskami- Co zaś najśmieszniejsza, sam 
autor Józef wiąże Jabłonowski OGROMjNEMI we własnóm 
dziele czcionkami kazał swe miano odcisnąć!!! Dowód owych 
czasów arysfplcracyi i doskonały jej odb itek , przekonywający 
że m ożnowładztwo  wszędy swe piętno odbić pragnęło, naw'et 
lam, gdzie imiona i zaszczyty obwinione na świecie w purpu­
rę  żadnego nie mają znaczenia. Bo czyż pisma Klonowićza, 
umarłego w szpitalu, i dziś jeszcze naw et,  (a tern bardziej 
wtedy) nie przewyższają jak najznakomiciej dzieł Józ. Alex. 
Jabłonowskiego, chociaż Twórcy Flisa nazwisko było odzna­
czone tylko toxtem scholastycznym, a księcia WERSALIKAMI *).

*) T ekst  scholastyczny i w ersa lik i,  nazw y czcionek w  języku tech­
nicznym  drukarzy. fP rzyp . zecera B: Kowalewskiego,

sk ładu jącego  P rz cg  Nauk.
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Szczegółową wiadomość o tóm piśmie Jabłonowskiego, 
(Tła tegośmy skreślili, iż Bentkowski ledwo tytuł wypisał,° a 
Janocki świadczy (in aclis lit. reg. Pol. str. 118), o nader ma­
łej liczbie odbitych exemplarzy tego dzieła, mówiąc: „Ducen- 
ta tantum exempfaria fuere impressa." A że za 8 łat, upły­
nie już cały wiek od wydania tej pracy; przeto pisemko Ja ­
błonowskiego, i dzis nie będąc bardzo zwyczajnem, wkrótce 
do wielkich rzadkości (białych kruków) księgospisowych czyli 
bibliograficznych, policzonćm zostanie. Mimo to jednak, nie 
przyznamy słuszności drugiój połowie zdania Janockiego czy 
Miel era *) (będących chwalcami panów): Unde jam  eo rarior, 
quo subhmior et gratiosior versificatio" *'). Raczej gdybyśmy 
wtedy żyli, powiedzielibyśmy Jabłonowskiemu, jegoź własnóni 
słowy, które w rozprawie o poezyi napisał: „Kto invita Mi­
nerva pisze, cży z  swojej wiadomości, czy z przyjacielskiej 
przestrogi upewniony, podnietą zdradliwą kuszony, rnięszać sio 
między poetów' nie ma, ale ku czemu przyzwoitszemu swoje 
Kierować powinien przymioty, i natury udziały" Załuski wspo­
minając o tym katalogu Jabłonowskiego w swojej Bibliotece 
Poelow (na str. 44) powiada: Hunc meum Syllabum poetarum 
polonorum defaecatius et plurimum auclum, nunc jam praebeo 
B. L. nam ibi multa desunt, alia perperam posila; neqtte Kdi- 
hones expressae" ***). Krytyki dziejowo-Jiterackiej w pismach 
jego niema wcale. Błędów zaś wiele.

1  Janockiego bowiem  słow nik, p. t. Lexicon derex u z ,lcben
den h e le h r tm  in  Połrn  L n r h P n f n w o f  r , ,   ̂ •

e n '  K om en tow ał,  przelozywszv im  m owę łaciń
Mieler »  A c .i ,  , it. „ « g . p ol. _  m  ^

s ,  a lowa jego, o k ló re  Janockiego.- Oba aloli , pochlebiali a , „ l o .  
kratom. J

J  Mowa ł " 0 Przekładzie Plan,da. 
j Jabłonowski zas w przemowie do Museum polonum, tak-
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Bądź-co-bądź, Jabłonowski zasługuje na wspomnienie 
w Piśmiennictwie. W  następnym więc num erze  jeszcze o niin 
rzecz krótką  podamy.

II. S k i m b o r o w i c z .
Pisano w Bibliotece 

Klem entow ick ie j  11 Czer. 1813.

wia.ustistiśś
Z OBCYCH P I Ś M S E N N I C T W .

W  Stuttgardzie, między innćmi, wyszły:
Aeneae Sylvii liber de viris illuslribus Codex Hirsaugiensis.
Fratris  Felicis Fabri, evagatorium  in te r rae  sanctae, Ara- 

biae e t Aegypli peregrinationeni, ed. L. 1). Ilassler. Vol I.
W  Paryżu Marquis de Custine, wydał zajm ujące, według 

ogłoszeń , dzieło we 4 tomacb, k tóre nas jeszcze nie do ­
szło.

że tg pracę swo ją  nazywa. Stąd  zgaduje B e n tk o w sk i  (na str. 31  

T. I w  p r z y p . )  że oba w sp ó ln ie  robili.  M im o to przecież J a b ł o n o ­

w ski w  tytule  (patrz Przeg . str. 3 3  T . III} oddaje sam  p ierw szeń s tw o  

Z ału sk iem u ,
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W  Berlinie wydane T. Livi rerum  Rom anarum  ab u rbe  
condita libri ex emend. C. Fr. Si" Alschefski, (Pars I, 8. maj) 
zapew ne m uszą być Olszewskiego?

W  roku bież. A. Molć wydal słownik nowy francusko - 
niemiecki i n iem iecko-francusk i w e  2 tomach.

Ignacy K ras ick i , zb ierał wizerunki znakomitych ludzi i 
znaczny ich zbiór, składający się z 48 tom ów  m  folio  zg ro­
madził. Mieści się tam  około 35,000 wizerunków, nadto m nó­
stwo listów własnoręcznych (autografów) rozmaitych Mężów. 
Z ich liczby wyjdzie obecnie  350 obrazów , wystawujących 
sławnych Sławian, a mianowicie Polaków: K opern ika , Czar­
neckiego Stefana, Żółkiewskiego Hetm ana, Sobieskiego, Stefa­
na Batorego, Orzechow skiego, Krasickiego, Skargę, N arusze­
wicza, oraz z innych plemion słowiańskich, np. H ussa ,  Gut- 
tenberga  i t. d. W ychodzić zbiór ten będzie po francusku, 
pod napisem:

Gallerie slave com posoe des portraits des personnages 
les plus ce lebres  des Pays Slaves, tires de la g rande  collec­
tion de J. Krasicki Archevdque de Gnesen, cnrichie d’un grand 
nom bre  d’au tographes ined its , extraits de.la m em o collection, 
avec des notices biographiques puisóes aux sources originalcs 
par  A. S.

W  Petersburgu  roku  zeszłego wyszła Topographia  m e-  
dica portus now i-A rchangelscensis ,  sedis principalis colonia- 
rum  rossicarum  in Septentrionali A m erica , edita de Eduardo 
Blaschke Medicinae Doctore, Medico tu ru  tem poris suprimo 
coloniarum, Societ. Medic. Bos. Mineral. Pelrop. soc. ordin. 
Dodane są do dzieła trzy tablico je o g ra l ic z n e , ryte na  k a ­
mieniu.

Mało, praw ie zupełnie u nas nieznana, lubo bardzo  cie­
kaw a  b roszu ra  R. Ungra, w ydana roku  zeszłego w ósem ce, 
pod  napisem: Electra criticci.

Zaczęła wychodzić w roku  zeszłym Commentalio de Bam-



hergerisi codice institutioniim Quintiliani mann scripio. Znany 
tylko oddział p ierw szy (sectio 1. in 4'°}; czy dalój wydaje au­
tor? nie w iem y i w  og łoszen iach  n ie znajdujemy.

Dzieje powszechne, w 13 tomikach, w ośm nastce wyszły 
z druku po francusku. Pisali je  Burette, Dumont i Gaillardin, 
profes. historyi w Akademii Paryskiej, i Magin rek tor Akade­
mii w Nancy.

W  roku bieżącym w Lipsku wyszły: Ovidii Nasonis Me- 
tamorphoseon, Libri XV. Ad. fid. vet. lib. recens et emend, 
varias script, cod. adhuc collatorum, item que ed. Saec. XV, 
apposuit, comment, instruxit, praefatus est et indicem addidit 
Dr* Vitus Loers. W  ósćmce wielkićj.

Tyle w piśmiennictwie ojczystem zasłużonego i godnego 
prawdziwie ziomków wdzięczności Łukasza Gołębiowskiego, 
wyszedł 4ty toin Gabinetu medalów polskich, .wydany przez 
Raczyńskiego.

Pan K. B. z podań Ludu, napisał Nialcę sielską.
W  Lipsku wychodzi dalszy ciąg dzieła Tysiąc nocy i  je ­

dna, rozpoczętego zeszytami w roku zeszłym!

mmmm
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Księgarz Żupański ogłasza w Nrze 46 Borsenblatt fiir 
den detitschen Buchhandel, iż jest pod prassą Piesn o ziemi 
n aszćj. Jeśli to Wincentego Pola, oczekiwanie nasze i upra­
gnienie granic nić ma.

W Warszawie wyszły już z druku, nakładem Księgarza 
S. Orgelbranda:

Latarnia czarnoksięska we 4 tomach przez J. I. Krasze­
wskiego. Są to obrazy Wołynia.

. Dwa  tomy Biblioteki starożytnćj Pisarzy polskich, zebra- 
nćj przez Wójcickiego.

Pomniki do historyi obyczajów z rzadkich druków po­
zbierane staraniem Kraszewskiego.

Dwa zeszyty Starożytnćj Polski, redakcyi Tymoteusza Li­
pińskiego i Michała Balińskiego.

Historyi naturalnćj rodu ludzkiego p. Yirey, zeszytów 13.
O tych wszystkich dziełach, w Kronice zdać sprawy we wła­

ściwym nie zaniedbamy czasie.
Kraszewski wydał książeczkę pićrwszą Akt babińskich. 

Posłana do Wilna rok temu od Autora, dopiero teraz w War­
szawie się pokazała.


